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N o w e  w y d a n i e  d z i e ł  N ie t z s c h e g o

Od początku lat sześćdziesiątych para włoskich 
uczonych Giorgio Colli (nieżyjący od niedawna) i Mazzino M onti­
nari w ydaje pierwszą kom pletną edycję dzieł Nietzschego równole­
gle u G allim arda w Paryżu, Adelphiego w Mediolanie i W altera de 
G ruy tera  w Berlinie Zachodnim. Jest niew ątpliw ym  ewenem entem  
w dziejach edytorstw a, że — po pierwsze, wydanie dzieł wszystkich 
wybitnego tw órcy ukazuje się w trzech krajach równolegle, a po 
drugie, że złożone jest w ręce uczonych z kraju , w którym  mówi 
się i pisze innym  językiem , niż mówił i pisał ów twórca. Jak  do­
szło do tego? Nałożyły się tu  na siebie dwie sprawy: skandaliczne 
obejście się ze spuścizną Nietzschego jego siostry, P etera  Gasta 
i innych oraz historia Niemiec. W ydawcy swobodnie m anipulowali 
w szystkim , co zostało przez Nietzschego napisane, ale nie znalazło 
się w druku. Z najrozm aitszych zapisków stw orzyli nie istniejące 
nigdy dzieło W ille zur M acht (Wola mocy), większość notatek opu­
blikowali w dowolnym porządku, np. sięgając po zarzucone bądź 
nie w ykorzystane pom ysły do Zaratustry, po notatki Nietzschego 
z lek tury , refleksje o książkach.
Można chyba zaryzykować twierdzenie, że gdyby wydawano dzieło 
Nietzschego od początku z pietyzmem , hitlerow cy nie zdołaliby chy­
ba wykorzystać go dla swoich ideologicznych celów. O m anipula­
cjach wydawców Nietzschego świat właściwie wiedział już od daw ­
na, ale żaden z krytyków  tych p rak tyk  nie m iał dostępu do wei­
marskiego archiwum . Nieco inaczej zaczęło to wyglądać dopiero po 
śmierci Elisabeth Förster-N ietzsche w 1935 r. Jeden z edytorów no­
wego, m onum entalnego wydania, które zaczęto przygotowywać 
w 1931 r., K arl Schlechta, ustalił że Wola mocy nigdy nie istniała 
i że należy zachowywać porządek chronologiczny pism Nietzschego, 
o co w wydaniu powojennym  zadbał. Zrezygnował jednak z w ery­
fikacji i porządkowania fragm entów  pochodzących z ostatnich lat 
świadomego życia Nietzschego, sądząc m ylnie, że nie zaw ierają już 
one żadnych nowych idei filozoficznych. W dodatku po wojnie m a­
teriały  z Archiwum  zapakowano w skrzynie, po kilku miesiącach 
znowu rozpakowano, a w roku 1947 wszystko zdeponowano w a r­
chiwum Goethego i Schillera. Schlechta nie wiedział, że wolno ko­
rzystać z archiwum . Dopiero Erich F. Podach rozgłosił na Zacho­
dzie w książce pt. Friedrich Nietzsches W erke des Zusam m enbruchs 
w 1961 r., że do pism Nietzschego jest swobodny dostęp. W książce 
tej wykazywał niechlujstw a wydawców, natom iast siostry Nie­
tzschego gotów był w pewnej mierze bronić. M niejszą przypisyw ał 
jej winę niż doradcom, ponieważ działała, jak sądził, w najlepszej 
wierze, nie wiedząc tylko dokładnie, co robić. Nie m iała pojęcia 
o filozofii i nie rozum iała właściwie, do czego jej genialny brat 
zmierzał. Podach spróbował odczytać fragm enty m anuskryptów
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z późnego okresu twórczości Nietzschego oraz ustalić czas ich po ­
wstania. Można mu w ytknąć pom yłki, ale trzeba też dostrzegać 
zasługi tego człowieka, k tó ry  jeszcze raz zwrócił uwagę na potrzebę 
nowej edycji dzieł niemieckiego filozofa.
W początkach lat sześćdziesiątych znaleźli się w W eimarze d w a j 
Włosi, Colli i M ontinari, którzy nosili się z zam iarem  wydania dzieł 
Nietzschego we własnym  k ra ju  i w związku z tym  chcieli się zapo­
znać z zawartością archiw um . Tak zrodził się pom ysł filologicznego 
wydania dzieł Nietzschego. N ajpierw  podpisali umowę z w ydaw nic­
tw am i we Włoszech i Francji, a następnie (dopiero w 1965 r. za po­
średnictw em  K arla Löwitha) w Berlinie Zachodnim z de G ruy te- 
rem , k tó ry  m usiał uzyskać praw a od rom ańskich edytorów i w y­
dawców.
Na edycję dzieł Nietzschego m ają się złożyć co najm niej 33 tom y, 
które będą wydaw ane sukcesywnie. Dotychczas ukazało się tych  
tomów 17, czyli że ukazało się wszystko, co było wydaw ane d ru ­
kiem za życia Nietzschego, część publikow anych i nie publikow a­
nych fragm entów  oraz jeden tom  kom entarzy do dzieł z lat 1875— 
1879 z pominięciem wykładów uniw ersyteckich. Filologiczne prace 
Nietzschego, w tym  w ykłady, utw orzą odrębny dział I i II, którego 
opracowaniem zajm ie się edytor będący zarazem filologiem k la­
sycznym.
Colli i M ontinari publikują ze spuścizny Nietzschego wszystkie dzie­
ła filozoficzne i poetyckie z zachowaniem porządku chronologiczne­
go. Jest to oczywiście przedsięwzięcie trudne z uwagi na to, że 
Nietzsche używ ał zapisanych już przez siebie z jednej strony k a r­
tek, zeszytów, w których zapisywał strony  dowolnie w ybierane: 
z przodu, z ty łu , od środka itd. Dużo bałaganu wprowadzili w ydaw ­
cy poprzedni, którzy często przekładali kartk i. Trzeba powiedzieć, 
że Włosi, wprowadzając ład w to wszystko, dokazali praw dziw ego 
cudu.
Cała legenda o podstawowym  dziele Nietzschego pt. W ola m ocy  
rozwiała się. Okazuje się, że E lisabeth Förster-N ietzsche i współ­
działający z nią wydawcy źle odczytali kilkaset fragm entów, stwo­
rzyli aforyzm y z oddzielnych notatek itd. Jak  fataln ie pracowali, 
niech pokaże przykład następujący: W starych edycjach znaleźć 
można taki zapis: „Das Leben ist nur M ittel zu etw as: es ist der 
Ausdruck von W achstrum sform en der M acht”, a praw idłowo pow in­
no być: „Das Leben selbst ist kein  M ittel zu etwas: es ist der Aus­
druck von W achsthum sform en der M acht”. W ielka to jednak róż­
nica, czy coś jest środkiem do czegoś, czy nie, pom ijając już filozo­
ficzny aspekt spraw y.
M ontinari zdołał n iestety wydać dopiero jeden tom z kom entarzam i 
do tzw. działu IV, czyli do pism publikow anych w latach 1875— 
1879 (Richard W agner w Baureuth, ludzkie, arcyludzkie) oraz do 
zapisków z tego okresu. Jest to jednak okazale prezentujący się tom 
(612 stron) i jest świadectwem  wielkiej klasy działań edytorskich
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profesora z Florencji. Sporządził on na osiemdziesięciu stronicach 
dokładną kronikę wydarzeń z życia Nietzschego w ciągu tych czte­
rech lat, opierając się na korespondencji i pisem nych wypowiedziach 
najróżniejszych osób. Jest to czas perypetii zdrow otnych Nietzsche­
go i jego odejścia z U niw ersytetu  w Bazylei, a zarazem  początek 
dziesięciolecia intensyw nej pracy  twórczej. W kom entarzu do pism  
i fragm entów z tego okresu M ontinari podaje oczywiście wszystkie 
w arianty, zw racając również uwagę na odrzucone notatk i i frag­
m enty dzieł w ym ienianych w tekście. Na końcu znajdujem y dokład­
ny opis stanu  i zawartości w ykorzystanych m anuskryptów  i teczek 
z notatkam i. Jest też indeks osób do w szystkich tomów tego dzia­
łu, można z niego uzyskać ważne inform acje, ile razy  i gdzie Nie­
tzsche wym ienia np. nazwisko Byrona czy Diihringa. Z niecierpli­
wością czekamy na następne 5 tomów kom entarza.
Już dziś nie tylko żaden badacz m yśli Nietzschego, ale i żaden sza­
nujący się h istoryk filozofii nie może niczego orzekać, nie zajrzaw ­
szy do istniejących tomów tego wydania. Nie jest to n iestety  cał­
kiem oczywiste, bo w ielu autorów  ciągle jeszcze korzysta naw et 
z wydań pochodzących z okresu przedwojennego, cytując Nie­
tzschego np. z edycji K rönerow skiej, a nie przynajm niej z w ydania 
Schlechty.
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